
Kraków, poniedziałek 21 czerwca 1909. Rocznik XVIII.

łd m  na telegrajsy: Naprzód, Krekiw, 
f ld JfM i B i  M S .  — K o n to  ssaków*- M i  & 4 .0 9 &

Prenumerata miesięczna: 
i cisilfcą S  IC , ta  •&)!& H S I  i s
? a p a n i« ą  £ sak. 30 fan ., 3 fr. 50 otsa., 2 V i  ssjrŁ, 

70 c tm . a m a ry k .

^ftnnmarała tjrsadniaws w Krakwfe 491, 
z doztawf de demu 48 Ł

SUMf 8  3fe* p illili8 S Z * | 4  ift.

k o sz tu ją  od  m ie js c a  w ie rs z a  jed n o sz p s lto w e g e  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e t ite m ) za  p ie rw sz y  raz 

, 20 h a le rz y , n a s tę p n ie  p o  10 h a l. —  KaaSssłant 
o d  m ie js c a  w ie rsz a  d ru k ie m  p e t ito w y m  po 40 

a l.  za k a ż d y  raz . Ś lu b y ,  z a rę cz y n y  i  n e k ro lo g i 
p o  80 h a l. od  w ie rs z a  za  każd.y raz. 

Z t łte z n lk i (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u je  s ię  za 
e e n ę  2 ko r. za 100 eg zem p la rzy  d la  zam iej- 
■ e o w ych , a  1 k o r. za 100 eg zem p la rzy  d is  

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a e y e  o tw a r te  są  w o ln e  o d  o p ła ty  p o 
cz to w e j. —  R e d a k e y a  rę k o p is ó w  n ie  z w raca  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  e w z g lę d n ia .

Zdrada narodowa?!
Morawska Ostrawa, 18 czerwca.

Na n iesłychanie n ieprzyzw oitą napaść 
krakow skiego „G łosu narodu* w num erze 
165 z dn ia 18 czerw ca b. r. pod ty tu łem  
„Z drada narodow a*, p isaną — jak  p rze
konaliśm y się — przez spodlone i upad łe, 
ze w szystkich  T ow arzystw  polskich w y
rzucone, g łupo tę  niezorganizow anego pol
skiego robo tn ika  w yzyskujące i z jego 
g rosza żyjące indyw iduum , k tó rem u żaden 
p rzyzw oity  człow iek ręk i nie podaje — nie 
trzeb ab y  w łaściw ie odpow iadać, a r ty k u ł 
ten  bowiem  mówi sam  za siebie, ch a ra 
k teryzu je  poziom au to ra  i... redakcyi. Ma
m y bowiem  przekonanie, że szanująca 
się redakeya podobnego arty k u łu , tak iem i 
insynuacyam i, choćby przeciw  wrogom  
swoim, naszpikow anego i z takiego źródła 
pochodzącego — nie p rzy ję łaby .

0  cóż to  chodzi?
Oto w rządząnej przez Niemców gm inie 

G ruszowie n a  Ś ląsku  wydział gm inny u- 
chw alił objąć z początkiem  ro k u  szkolne
go 1909/10 p ry w a tn ą  szkołę polską, u trzy 
m yw aną przez „M acierz*, n a  swój koszt, 
ja k  niem niej w ybudow ać d la  jej pom ie
szczenia gm ach szkolny, n a  k tó ry  do p re 
lim inarza w staw iono naw et w cale pokaźną 
kw otę 120.000 K. W skutek  jed n ak  n ieży
czliwości, a  m oże naw et ty lko znanego 
„szlendryanu* naszych  c. k. w ładz, gm ina 
dotychczas nie o trzym ała  pozw olenia od 
rząd u  krajow ego n a  w ybudow anie szkoły 
i zanim  to nastąp i, trzeb a  będzie w ypełnić 
jeszcze k ilka form alności, ja k  staw ienie 
się rodziców  przed kom isyą szkolną itd., 
ale fak tem  jest, że g m i n a  u c h w a l i ł a  
s z k o ł ę  z r. 1909/10 d a ć  — i d a !

Czy ona ją  um ieści w dotychczasow ych 
lokalach, czy już w now ym  budy n k u  — 
to ostatecznie niew iele zm ienia n a  rzeczy.

G ruszów  zam ieszkany je s t jed n ak  n ie
ty lko  przez Polaków  i Niemców, są  tam  i 
Czesi. Ci Czesi ufundow ali o rok] w cze
śniej, niż m y, p ry w a tn ą  czeską szkołę i 
m ają w niej 300 dzieci. Rzecz oczyw ista, 
że je s t tam  obok dzieci czeskich ogrom ny 
procent dzieci polskich, nagan ianych  tam  
przez czeskich inżynierów .

F ak tem  jed n ak  jest, że szkoła czeska 
(naw et i z praw dziw ie czeskiem i dziećmi) 
tam  je s t znacznie frekw entow ana.

Tego fak tu  n ik t nie zakrzyczy! Otóż i 
Czesi chcą, ab y  ich szkołę gm ina rów nież 
w swój zarząd  objęła. Żądanie to  opiera 
się n a  słuszności i praw ie. Tego nie m o
żna zaprzeczyć.

Otóż w in teresie  tej swojej szkoły , k tó 
re j gm ina n ie chce n a  swój e ta t przyjąć, 
urządzili Czesi w dniu  13 b. m. w ielką 
m anifestacyę w Gruszowie.

Na żądanie niem ieckich m enerów  posta
now ił kierow nik szkoły  polskiej, n iejaki 
p. K otas, urządzić k o n t r d e m o u s t r a -  
c y ę !

Spow odow ał w tym  celu nieśw iadom ą 
w łaściw ego s tan u  rzeczy naszą m iejscową 
organizacyę w G ruszow ie do zainieyow a- 
n ia w iecu szkolnego w łaśn ie n a  ten , a nie 
na inny  dzień.

Znowu raz chłop polski m iał służyć za... 
„puffer*, k tórego  w w alce z Czecham i 
Niem cy w ysuw ają, aby  on zb iera ł razy. 
T rzeba bowiem  wiedzieć, że p ro le ta ry a t 
polski w G ruszow ie, to  w wielkiej p rze
w adze górnik , a  inżynieram i górniczym i — 
Czesi. Niedość więc, że tego polskiego 
chłopa prow adzi się do ofiarnej w alki o 
jego p raw a, o szkolnictw o, z narażeniem  
go za to  sam o już  n a  prześladow ania, szy
kany , w yrzucanie z m ieszkań, obryw anie 
zarobków , ba, często u tra tę  chleba (pięciu 
naszych najlepszych ludzi w yrzucił jeden 
z inżynierów  czeskich w Gruszowie z p racy  
za agitacyę szkolną), m a on jeszcze s łu 
żyć jako  „K anonenfutter*  w w alce N i e m 
c ó w  z C z e c h a m i .

T aka m ądra  tak ty k a  k ieru je  zupełnie 
oczywiście nieodpow iedzialnym i za skutk i 
politykam i, w guście p. K otasa.

1 k iedy w  ostatn iej chwili poinform ow a
n a  p a r ty a  — odm ów iła udziału  p r z y 
n a j m n i e j  s w o i c h  w y b i t n y c h  r e 
p r e z e n t a n t ó w  — to  w ystarczyło  tym  
panom , ab y  n a  wiecu, k tó ry  jeżeli liczył

4000 uczestników  — to dzięki tak im  imio
nom, jako  referen tów  n a  afiszach i zapro
szeniach w idniejącym  jak  D aszyński i Ku
nicki — n a  i c h  w i ę c  w ł a ś c i w i e  
w i e c u !  — rzucać n a  nich kalum nie i o- 
szczerstw a — i niedość tego — pisać 
potem  w pism ach takich , jak  „Głos naro
du* i „Dziennik cieszyński* (a szereg  ich 
jeszcze się nie skończył — jeszcze urośnie, 
bo kalum nie te  p rzew ędrują ca łą  burżua- 
zy jną p rasę  galicyjską do potw ornych  roz
dm uchane rozm iarów ) o „zdradzie na
rodowej* — dlatego, że w ostatn iej chwili 
odmówili r e f e r e n c i  udziału , k iedy prze
konali się o niestosow ności dem onstracyi.

To je s t postępow anie godne ludzi nie
poczytalnych i warchołów.

To je s t kopanie dołków  — nie pod par- 
ty ą  — ale pod sp raw ą szkolnictw a pol
skiego n a  Ś ląsku — k tó re  n a  naszej par
ty i spoczywa.

To je s t rzucanie przez jednego  w archo
ła  rękaw icy  stronnictw u — przy  którem , 
bez żadnej p rzesady, ca ły  lud roboczy 
sto i!

W  czyim  interesie , p y tam y ?
Podrażnionej dum y jednego  p an k a  — 

któ rem u się nie sta ło  po woli ? !
T rzeba być zaślepionym  i bardzo  ogra

niczonym , aby  w czasach w alki o w yzw o
lenie robo tn ika polskiego rzucać party i, 
k tó ra  jedyn ie  ten  cel m a n a  oku, kam ienie 
pod nogi — lub w yzyw ać ją  do walki.

Zw racam y się do resz ty  społeczeństw a 
polskiego, w  szczególności śląskiego z w e
zw aniem  o przeszkodzenie tem u, aby  jeden  
n iepoczytalny w archoł — w yrokow ać m iał 
o tem , jak ie  losy zgodną dotychczas pracę 
n a  k resach  spotkać m ają.

Czy m a iść dalej, tak  ja k  idzie — z n ie
słychanym  praw dziw ie swoim rozm achem , 
czy też m a zostać w ciągnięta w błoto 
stronniczych a w łaściw ie osobistych waśni 
dlatego, że tak  się podoba jednem u n ie
poczytalnem u człow iekow i!

Na o rd y n arn e  insynuacye, zaw arte  w a r
tyku le, tak ie , j a k : „Na razie  trudno  stw ier
dzić, czy i k to  i w iele zaczerpnął z fu n 
duszu dyspozycyjnego „narodniho sek re
taria tu*  w Polskiej Ostraw ie, lecz m am y 
nadzieję, że po czasie i n a  to  sk ieru jem y 
„sk io p tik o n (!!)“ lu b : „godzi się zapytać 
sty lem  „Naprzodu* „ k t o  t a m  w O s t r a 
w i e  w z i ą ł  w ł a p ę ? *  nie odpow iadam y.

P rzy taczam y je  dlatego, aby  czytelnicy 
nasi w yrobili sobie sam i zdanie o pozio
mie, n a  jak im  stoi au to r. Sądzim y bowiem , 
że tak  pisać o ludziach, zajm ujących po
w ażne stanow iska w społeczeństw ie i z 
działalności swej dobrze znanych, może 
ty lko  — szubraw iec.

P rzykro  nam , że nie m ożem y znaleźć 
innego odpow iedniego w yrazu  dla ch a ra 
k te ry sty k i człow ieka, k tó ry  n a  innem  m iej
scu swojego od początku do końca prze
w rotnego i kłam liw ego a rty k u łu  — w k tó 
rym  nie om ieszkał częste skrom ne czynić 
wzm ianki o rzekom ych swoich zasługach  — 
tak  pisze o polskim  ro b o tn ik u :

„D latego w rzekom ych (socyalistów), bo 
zahukanych , p row okacyą (s ic !) i terro rem  
nagnanych  w ich szeregi, gdzie się ich 
ściska kleszczam i postępow ej ( s ic !) cie
m noty, w y ł g i w a  z n i c h  p r z e s z ł o  
d w i e  k o r o n y  m i e s i ę c z n i e  n a  cele 
party jne , o co głów nie zdaje się jedyn ie 
idzie. Poza tem  je s t to  m asa zdana na  
szarlatanizm  polityczny, hum or i niehu- 
m or sw ych obertow arzyszy  — m a s a  
b i e r n a ,  ś l e p a ,  b e z k r y t y c z n a ( l ) ,  
naraża jąca  się codziennie w fab rykach  i 
w rezultacie bezbronna* .

T ak  się w yraża  człow iek upad ły , o plu- 
gaw em  sercu  — o tych  tysiącach  ponie
w ieranego polskiego ludu, k tó ry  z n araże
niem  swej egzystencyi w alczy pod naszym  
sztandarem  o swoje praw a, o polskie szko
ły  — o lepszą przyszłość dla sw oich 
d z iec i!

C o  d o  s p r a w y  w i e c u  s a m e g o ,  o- 
ś w a d c z a m y :

T ak jest. Nie chcieliśm y, aby  wiec w 
Gruszowie odbył się w  dniu  13 czerw ca, 
jako  niczem  n ieuzasadniona, z w ielu w zglę
dów n iefortunna , ba  naw et lekkom yślna 
kon trdem onstracya, k tórej sku tków  nie 
m ożna obliczyć, szczególniej w obec tak ie 
go fak tu  z niedalekiej przeszłości — bo

z przeszłego roku  — gdzie podczas kontr- 
dem onstracyi czeskiej przeciw  Niemcom 
w tem że  G ruszowie doszło do k r w a w y c h  
b ó j e k  i sm utnych  tychże następstw , po
mimo licznej asystencyi żandarm ery i i po
licyi.

Proponow aliśm y, aby  ten  sam  wiec od
był się t e g o  s a m e g o  d n i a ,  ale o 10 
r a n o  — a nie rów nocześnie z dem onstra- 
cyą czeską — a w takim  razie  przybędą 
nasi posłowie.

Żądaliśm y w reszcie zw ołania takiego sa 
m ego w iecu n a  dzień 27 lub 29 czerwca, 
nie n a  20 rów nież dlatego, bo w ten  dzień 
odbędzie się tam  niem iecka dem onstracya, 
a m y chcem y, aby  zgrom adzenia nasze 
by ły  p o t ę ż n e m i  m a n i f e s t a c y a m i ,  
ale nie p r o w o k a c y a m i .

Pom im o jed n ak  odrzucenia naszych  p ro 
pozycyi, nie agitow aliśm y przeciw  wieco
wi (z w yjątk iem  bezprzedm iotow ej zresztą  
enuncyacyi w im ieniu organizacyi kobie
cej) — co z łatw ością uczynić bylibyśm y 
mogli — co nam  każdy  znający  stosunki 
przyzna.

Nie baw im y się n igdy w oportunistów , 
i jesteśm y  zaw sze n a  m iejscu, gdzie idzie 
o praw a polskiego p ro le ta ry a tu , choćby to 
z niebezpieczeństw em  zdrow ia i życia po
łączone było , jak  n. p. w H erm anicach.

Ale nie pozw olim y nadużyw ać nikom u 
popularności naszych  organizacyi i naszych 
działaczy dla dogodzenia am bieyom  n iero
zum nych jednostek  — kosztem  d obra  pol
skiego robo tn ika — i z n arażan iem  na 
szw ank całej naszej p racy  n a  polu szkol
nictw a w c a ł e m  z a g ł ę b i u !

W iec w G ruszow ie b y ł ostatn iem  podo- 
bnem  nadużyciem  naszej firm y, k tó re  wię
cej się nie pow tórzy. Dr Wacław Seidl.

** *
Rów nocześnie o trzym ujem y następu jące 

dw a o św iadczen ia :
Oświadczam  niniejszem , że z treśc ią  a r 

ty k u łu , zam ieszczonego w  krakow skim  
„Głosie Narodu* pod ty tu łe m : „Zdrada 
narodow a*, a  rzucającym  insy n u acy e  na  
osoby, sto jące n a  czele P. P. S. D. na  
O straw skiem , za ich rzekom ą zd radę in te 
resów  narodow ych i zap rzedaw an ie  pol
skiego robo tn ika Czechom  — n iety lko  się 
nie solidaryzuję, ale w yrażam  z pow odu 
napaści k o responden ta  tego p ism a swoje 
najg łębsze  ubolew anie i oburzenie.

P olska O straw a, 18 czerw ca 1909 r.
Boi. Włodek,

kierownik szkoły 
i członek Zarządu GL „Macierzy szkolnej*.

Ośw iadczam  niniejszem , jak o  długoletn i 
obyw atel k resów  śląsko-m oraw skich oraz 
członek „Zarządu gł. M acierzy szkolnej dla 
ks. C ieszyńskiego*, iż z treśc ią  a rty k u łu , 
pom ieszczonego w krakow skim  „G łosie N a
rodu* pod ty tu łem  „Z drada narodow a* 
a rzucającego niczem  n ieuzasadn ione in 
synuacye n a  osoby, k tó re  od całego  sze
regu  la t z w ielkiem  pośw ięceniem  p racu ją  
nad  uśw iadom ieniem  narodow em  polskiego 
robo tn ika oraz rozw ojem  szkolnictw a pol
skiego n a  k resach  śląsko-m oraw skich  — 
niety lko  się nie solidaryzuję , lecz w yrażam  
z pow odu ty ch  napaści, spraw ie narodo
wej szkodzących w najw yższym  stopniu , 
sw oje na jg łębsze  ubolew anie i oburzenie.

M oraw ska O straw a, 18. VI. 1909.
Józef Kiedroń 

inżynier górniczy.

Sprawa Borowskiej.
W wiedeńskiem czasopiśmie prawniczem 

„Das Recht* ukazał się ciekawy artykuł o 
sądach przysięgłych, napisany z powodu u- 
wolnienia w W iednia znanego oszusta i de
fraudanta, adwokata Quittnera.

„Wrogowie sądów przysięgłych — czyta
my tam — mogą tryumfować. Nad wszyst
kimi przytoczonymi przez nich argumentami 
górują w ostatnich czasach dwa fa k ty : uwol 
nienie dra Quittnera i niewątpliw y teraz mord 
sądowy, dokonany na socyalistycznym  reda
ktorze Haeckerze. Przysięgli w  obu tych wy
padkach dowiedli, że nie posiadają żadnych 
warunków do sprawiedliwego rozstrzygania 
spraw o oszustwo i obrazę czci. W  Krakowie 
przed paru miesiącami uznali za w/innego re

daktora, oskarżonego przez rosyjskiego szpie
ga Borowską o obrazę czci, jakkolwiek ża
den sprawiedliwie myślący człowiek ani na 
chwilę nie mógł wątpić, że Haecker wszystko 
co miał dowieść świetnie udowodnił. Ale na
turalnie! Oskarżycielką była kokietka, obyta 
w sprawach miłosnych, wyrafinowana ko
bieta ; oskarżonym — socyalno demokraty
czny redaktor! Tu nie mogło ulegać wątpli
wości, że oskarżony musi pójść do więzienia, 
podczas gdy uprawiająca szpiegostwo opuści 
salę sądową jako godna szacunku dama. — 
Gdyby ta  nieszczęsna nie obciążyła się osta
tnio ciężką zbrodnią, może na zawsze dla 
szerokiej opinii pozostałoby taj nem, jak nie
sprawiedliwy był werdykt przysięgłych k ra
kowskich*.

W dalszym ciągu artykuł zajmuje się „bez
przykładnym skandalem* sądowym, polega
jącym na uniewinnieniu pięciu głosami zde
maskowanego fałszerza weksli i defraudanta 
Qu:tinera.

Rozpairując się w przyczynach tego ro
dzaju werdyktów, autor artykułu przedewszy
stkiem podkreśla nieodpowiedni skład sę
dziów, którzy wyłącznie rekrutują się z klas 
posiadających. Dopóki godność ta nie prze
stanie być przywilejem, od którego odsuwane 
są warstwy pracujące społeczeństwa, nie mo
że być mowy o sprawiedliwości werdyktów. 
Artykuł w „Recht* kończy się następującą 
konkluzyą:

Tego rodzaju werdykty, jak w sprawie 
Haeckera i w sprawie Quittnera, muszą być 
uniemożliwione. Usunąć je można jedynie 
drogą reformy ustaw  karnych i procedury 
sądów przysięgłych. Dopóki to się nie sta
nie, godziłoby się wydać rozporządzenie mi- 
nisteryalne, by pod pewnymi werdyktami 
kładziono nie pieczęć urzędową, lecz winietę 
z reprodukeyą obrazu Bauernfeinda: „Ł,ctr 
tryumfuje nad sprawiedliwością*.

P. Andrzej Bylicki, dawniejszy przyjaciel 
Janiny Borowskiej, ogłasza obecnie w „Gło
sie narodu* następującą jej charakterystykę:

„W dziennikach pojawiają się obecnie co 
chwila listy osłonięte kryptonimem osoby bar
dzo bliskiej do p. Borowskiej, usiłujące upra
wdopodobnić samobójstwo dra Lewickiego!! 
Autor tych listów pisanych z ogromną wy
rozumiałością dla Borowskiej, zarzuca Lewi
ckiemu chęć zdobywania tej pani pod grozą 
zaprzepaszczenia procesu przeciw „Naprzodo
wi*, w którym zmarły występował w chara
kterze obrońcy. Kto zna listy erotyczne p. 
Borowskiej, pisywane przez nią ze Lwowa 
w znacznej obfitości do mecenasa Lewickie
go, ten biorąc pod uwagę zwłaszcza i c h  
n a t r ę t n ą  t r e ś ć  w pewnym kierunku, m u
si uważać wszelkie wysiłki zdobywania pani 
Borowskiej przez dra Włodzimierza Lewickie
go za co najmniej zbyteczne i bezcelowe w 
tym«wypadku.

Cel, którego tak  gorąco p. Borowska pra 
gnęła, byłby był niewątpliwie przez nią osią
gnięty nawet mimo najdalej idącej bierności 
dra Lewickiego, ze względu na j e j  z d o i  
n o ś ć  p r z e d o s t a w a n i a  s i ę  n a w e t  
p r z e z  z a m k n i ę t e  d r z w i ,  o r ó ż n y c h  
p o r a c h  d n i a  i n o c y  d o  m i e s z k a n i a  
L e w i c k i e g o .

Dr Lewicki w trakcie procesu przeciw „Na 
przodowi* prowadził korespondeneye z War
szawą, mające na celu wyświetlenie winy 
lub jej braku odnośnie do p. Borowskiej, a 
czynił to ze względu na b a r d z o  m a ł e  
z a u f a n i e  o s o b i s t e  w p r a w d o m ó 
w n o ś ć  j e g o  k l i e n t k i .  Otrzymawszy ca
ły szereg wiarygodnych informacyj, dr Lewi
cki nabrał dopiero na skutek własnych wy
wiadów niezłomnego przekonania (??), że p. 
Borowska nie była szpiegiem (!?!). Od tej po
ry  zaczęła ona więcej zajmować się osobą 
s.amego obrońcy, jak  swoją własną sprawą.

Dr W. Lewicki, zauważywszy tę  zasadni
czą zmianę w postępowaniu jego klientki, za
czął się na tę okoliczność uskarżać wobec 
znajomych. Tymczasem p. Borowska, przeła
mawszy pierwsze łody, zaczęła mieć do swe 
go obrońcy coraz to więcej prywatnych in te 
resów, mało po największej części związa
nych z jej sprawą. Dr Lewicki otwarł jej go
ścinne swe podwoje. T u  u r y w a m  o p o 
w i a d a n i e .

Po procesie s k a r ż y ł a  s i ę  p. B o r o w 
s k a  n a  s w e g o  m ę ż a ,  k t ó r y  z p o w o-

Nr. 172.

Organ osntrainy polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nad to  w poniedziałki 

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.



d a  j e j  s t o s u n k u  do  j e j  o b r o ń c y ,  z a 
c z ą ł  w  o s t r y  s p o s ó b  r o b i ć  j e j  w y 
r z u t y .  Skarżąc się na swego męża, żaliła 
się p. Borowska także i na mecenasa Lew i
ckiego. Oto zdaniem jej mec. Lew ick i nie 
dbale ją bronił w  jej procesie przeciw „N a 
przodowi", dopuszczając przeprowadzenie do
wodu prawdy także i na te okoliczności, 
które dla p. Borowskiej stanowić m iały przed
miot głębokiej kobiecej dyskrecyi. Zdaniem 
jej, taka taktyka jej obrońcy miała na celu 
łatwiejsze jej zdobycie. Ale nie koniec na 
tem, — jak skoro p. Borowska, żaląc się na 
„niesumienność* jej obrońcy, była równocze 
śnie na niego oburzona o to, że chcąc ją 
mieć w  ręku, odmówił jej kilkakrotnie z tego 
powodu wydania całej masy listów miłosnych, 
snutych na tle chorobliwej fantazyi, których 
p. B . zaczęła się wstydzić. Która z obu osób 
miłością ku sobie zwróconych, zaczęła pier
wsza słać erotyczne peany pod adresem dru
giej, niewiadomo. Faktem natomiast jest, że 
p. Borowska wobec §. p. Lewickiego nie 
chciała ustąpić za żadną cenę z pola walki.

Dr Lew icki, spostrzegłszy to, prosił o ra
tunek. Fakt ten spotęgował tylko oporność 
pani B . do ostateczności. —  Nie potrzebując 
płacić mec. Lewickiemu za jego trudy, jako 
obrońcy, zapłaciła p. Borowska za słabą z je 
go strony wzajemność w  jej ku niemu „m i 
łości* w  sposób sensacyjny i tajemniczy.

A  więc i tym razem stało się zadość aspi 
racyom pani B. Oto znów jest ona przedmio
tem ogólnego zainteresowania. Już  tym  ra 
zem nie „b ibu ła", którą z o iw agą przewo 
ziła, —  lecz krok wyrafinowanie abmyślony 
otoczył ją n i m b e m  t e j  t a j e m n i c z o ś c i ,  
d o  j a k i e j  p a n i  B.  w z d y c h a ł a  u s t a 
w i c z n i e .

Zginął Lew icki, spłonęło „corpus delicti", 
a szkoda... Śmierć bezinteresownego obrońcy, 
zadana z ręki jego klientki, to fakt, który 
w  żadnym wypadku nie znajdzie usprawie
dliwienia. Pan i Borowska jest histeryczką, — 
to tylko dziwną, że j e j „ h i s  t e r y  a* z w r a  
c a ł a  s i ę  z a w s z e  t y l k o  do  t y c h  lu 
d z i,  k t ó r z y  p o s i a d a l i  z a s o b y  m a  
t e r y a l n e .  Andrzej Bylicki.“

Przytaczam y powyższą, w  wielu punktach 
trafną charakterystykę Jan iny  Borowskiej dla
tego, że p. Bylick i, dobry jej znajomy, roz 
bija tu legendę, za pomocą której chcianoby 
z pewnej strony przygotować „oczyszczenie" 
Borowskiej. Mianowicie „N ow iny" stanęły w 
jej obronie i wyruszyły do boju o jej cześć 
z pomocą szeregu kłamstw i kłamstewek, z 
któremi rozprawimy się w następnym nu 
merze.

Przegląd polityczny.
Złożenia mandatu przez posła Pagniniego.

Po w o d y  złożenia m andatu do parlam entu 
przez posła soc.-dem. z T ryestu  Pagniniego 
są następujące:

Socya ln i dem okraci w ło scy  w  T ryeście  
porozumieli się z towarzyszam i s łow eń
skim i, żeby p rzy w yborach  do R a d y  m iej
skiej i sejm u z 4 k u ry i postaw ić także 
dwóch kandydatów  słoweńskich. Pagn in i 
z początku ośw iadczył się przeciw  temu 
porozum ieniu, wkońcu jednak  zgodził się 
i n ie ty lko  n ic przeciw  tem u nie rob ił, ale 
naw et b ra ł dalej udział w  robocie partyj- 
nej, w ystępu jąc jako  m ówca na zgrom a
dzeniach. Później zgłosił się chorym  i nie 
dał w ięcej znaku życia.

W ło s i libera ln i natura ln ie  w ystąp ili prze
c iw  party i za postaw ienie dwóch kand y 
datów  słoweńskich, nazyw a jąc tow arzyszy 
w łosk ich  „zdrajcam i narodow ym i" itd. M im o 
to p rzy uzupełn iającym  w yborze wyszło  
w  4 k u ry i 10 socyalistów , a w  3 k u ry i 
dwóch przychodzi do ściślejszego w yboru . 
W  ostatniej chw ili przed śc is łym i w yb o 
ram i (o d b y ły  się one wczoraj) Pagn in i u- 
znał za stosowne odkryć swe „narodow e 
serce" i  ogłosić swe oświadczenie przeciw 
p arty i w  pism ach burżuazyjnych.

P a r ty a  bez kw es ty i przyjm ie to w ys tą 
pienie do w iadom ości; robotn icy nie w zru 
szyli się postępkiem  Pagniniego, w iedząc, 
że Pag n in i już  od dłuższego czasu nie b y ł 
w  zgodzie z m iędzynarodowem i zasadami 
party i.

Pagn in i oprócz m andatu z łożył też sta
now isko sekretarza zawodowego i sekre
tarza organizacyi robotn ików  transporto 
w ych .

Plany finansowe rzędu niemieckiego. Spra 
wa t. zw. reformy finansowej w  Niemczech, 
a raczej zamachu fiskalnego na szerokie ma
sy ludności pracującej, dotąd znajduje się w 
położeniu niejasnem. Niepodobna nawet o- 
kreślić, czy B  ii 1 o w nie będzie się widział 
zmuszonym pójść za radą posła socyalno de
mokratycznego tow. S  i n g e r a i rozwiązać 
parlament.

Sprawa tak się przedstawia, że rząd w 
bloku z liberałami obmyślił „reform ę", ma
jącą zapewnić skarbowi o pół miliarda ma
rek rocznie więcej, niż dotąd. Rozłożono to 
w  ten sposób, że 400 milionów mają w p ły 
wać z podatków pośrednich, a więc spadną 
niebywale wzmocnionym ciężarem na barki 
szerokich mas pracującej ludności, a 100 mi

lionów —  z podatków bezpośrednich. Ponie
waż w  tej drugiej pozycyi na pierwszy plan 
wysuwa się podatek spadkowy, więc prze
ciwko tej części rządowej reformy występo
wała „fronda" konserwatywna.

Wszystkie stronnictwa burżuazyjne gotowe 
są iść ręka w  rękę z rządem, o ile rzecz 
dotyczy wygłodzenia ludu; ale tam, gdzie 
w grę wchodzą interesy klasowe posiadaczy, 
rozpoczyna się „opozycya".

W  swojej „w ie lk ie j", a bezmyślnej mowie 
ks. Bulów  usiłował skokietować wszystkie 
partye burżuazyjne, chcąc nakłonić końser- 
watystów do współdziałania z blokiem; spe- 
cyalnie wobec frondy agrarnej „potężny" 
kanclerz kapitulował niemal na całej linii.

Pomimo to jednak mająca „ratować* pań 
stwo reforma, która z istoty swej ohydnie 
eksploatacyjnej (zwłaszcza w  stosunku do 
niezbędnych środków żywności) jest nawskróś 
antysocyalna i antyludowa, nie może zna- 
leść nawet w  tym klasycznie-burżuazyjnym 
parlamencie potrzebnej większości.

Nie wzgląd, naturalnie, na dobrobyt ogółu 
stanowi o takiej postawie parlamentu i wstrę
tnych przetargach zakulisowych, lecz znagła 
jaskrawiej niż kiedykolw iek obnażony interes 
klasowy wyzyskiwaczy ludu.

W e  wspaniałej swojej mowie t o w .  S i n 
g e r  we właściwem świetle przedstawił za
równo opozycyę konserwatywną, jak  i blok 
rządowy i planom podatkowym obu zwaśnio
nych grup burżuazyjnych przeciwstawił zarys 
reform y finansowej, jaka istotnie byłaby po
trzebna ludowi, a która przedewszystkiem 
polegałaby na zmniejszeniu wydatków na 
militaryzm i na zastąpieniu podatków pośre
dnich przez bezpośrednie. Obecny projekt 
„reform y* rzecznik socyalnej demokracyi na
zwał nową próbą obrabowanie mas ludowych.

Koło polskie przez usta posła dra D z i e m 
b o w s k i e g o  na razie dyplomatycznie po
wstrzymało się od wyraźnego stanowiska.

Z Izby posłów.
Wiedeń, 20 czerwca.

W  dalszym  ciągu sobotniej d ysku sy i 
p rzem aw ia ł posła W i t t e k  (chrześc.-soc.), 
w yraża jąc  życzenie rych łego zała tw ien ia  
traktatów  hand low ych.

P o  nim  przem aw ia ł poseł R o b  l e k ,  
(S łow en iec), poczem obrady przerwano.

P r e z y d e n t  zaw iadom ił, że poseł P a 
g n i n i  (so cya lny  dem okrata) z ł o ż y ł  
m a n d a t .

Posiedzenie zam kn ięto ; następne w  po
n iedzia łek o godz. 2 po południu.

Wiedeń. Spodziew ają się, że budżet zo
stanie do p iątku za ła tw iony, poczem n a 
stąpi przerwa w  obradach do środy. —  
Po  ponownem  zebraniu się parlam ent bę
dzie obradow ał nad k ilk u  ważnem i przed- 
łożeniam i, m iędzy innem i nad traktatem  
hand low ym  z Rum un ią  i nad ustaw ą upeł- 
nom acniającą.

S e j m y  k r a j o w e  m ają b yć  zwołane 
na w rzesień i październik z w yją tk iem  
sejm u czeskiego, co do którego nie p rzy 
szło jeszcze do porozum ienia m iędzy Cze
cham i i N iem cam i.

T E L E G R A M Y
z dnia 21 czerwca.

Przyboczna Rada kolejowa.
Wlodeń. P ierw sza sesya nowo zam iano

wanej przybocznej R a d y  kolejowej odbę
dzie się w  dniach 9, 10 i 12 lipca b. r. 
w  W iedn iu .

Po se ł tow. dr E l l e n b o g e n  m ianow a
n y  został członkiem  przybocznej R a d y  
kolejowej. Je s t  to z w y c i ę s t w o  ż ą d a ń  
p e r s o n a l u  k o l e j o w e g o ,  k tó ry  od 
szeregu la t życzy ł sobie m ieć znającego 
jego potrzeby reprezentanta w  tej insty- 
tucy i.

Katastrofa budowlana.
Neapol. P rz y  budow ie fab ryk i zapadło 

się onegdaj rusztowanie. T r z e c h  r o b o 
t n i k ó w  p o n i o s ł o  ś m i e r ć ,  czterech 
odniosło rany .

Cholara w Petersburgu,
Petersburg. Od onegdaj zanotowano 53 

now ych  zasłabnięć na cholerę i 10 w yp ad 
ków  śm ierci.

Strejk tramwajowy w Petersburgu.
Petersburg. S tre jk  personalu tram w ajo 

wego ukończony. Przyw ódców  wydalono, 
inn i się poddali.

Nieszczęścia floty rosyjskiej.
Sebastopol. R o sy jsk i okręt transportow y 

„ Ju g u l*  rozbił się w  zatoce Tuapse. B liż 
szych szczegółów brak. N ie w iadom o, czy 
także p rzy tem  ludzie zginęli.

Zjazd Wilhelma z carem.
Londyn. „D a ily  Graphic* wyraża przeko

nanie, że cesarz W ilhelm  i car Mikołaj po
w inni mieć ufność w swoje usiłowania około 
przywrócenia dobrych stosunków i zapewnie
nia ogólnego pokoju. Jeżeli tych ich usiło
wań poddani ich nie podzielają, niema to 
żadnego większego znaczenia. Zjazd na mo

rzu Bałtyckiem  pozostawi sytuacyę świato
w ą mniej więcej w  tym  punkcie, w  którym 
się ona obecnie znajduje.

Katastrofa okrętowa.
Bower. A ngie lsk i krążow nik  „Sap ho * u- 

biegłej nocy zderzył się ko ło  Dungennes 
z parowcem lin ii W ilsen . Załogę krążo
wnika w  liczbie 200 zdołano w yra tow ać, 
a tonący krążow nik  przeholowano do 
Dcwer.

Z TURCYI .
Izba deputowanych. 

Konstantynopol. N a sobotniem posiedze
niu Izby  odpowiedział R ifa a t basza na  in- 
terpelacyę w  s p r a w i e  k r e t e ń s k i e j ,  
oświadczając, że rząd podziela pragnienie 
Izby, ab y  T u rcya  zastrzegła sobie swoje 
prawa do K re ty , jako  do nieodłącznej czę
ści państwa. Rząd zdecydow any jest obo
wiązek swój w ype łn ić.

Ugoda z kolejami wschodnlemi. | 
Konstantynopol. W czorajszej Radz ie  gab i

netowej został przedłożony uk ład  z ko le
jam i wsehodniem i, k tó ry  n iew ątp liw ie  zo
stanie podpisany i po przedłożeniu Izbie 
deputow anych w e w torek  rozpocznie się 
nad nim  dyskusya. Aprobata Izb y  ucho
dzi za zapewnioną.

K R O N I K A .
Kraków, 21 czerwca. 

Now iny k r a k o w sh le .
Pod koła trmwaju dostała się w  sobotę 

około 4 po południu 6-letnia Anna Głowacka 
na ul. Dietlowskiej. Ja k  naoczni świadkowie 
podają, podbiegła ona nagle z plant pod wóz, 
który nie mógł zostać w  ostatniej chwili za
trzymany. W ydobyto ją z ranami na rękach 
i nogach, a prawdopodobnie odniosła też 
wstrząśnienie mózgu. Pogotowie odwiozło ją 
do szpitala Łazarza.

Wypadek z huśtawkę. W  sobotę około 6 
po południu bawiący się w  parku Krakow
skim 13 letni uczeń Herman Eichenholz ude
rzony został rozkołysaną huśtawką tak silnie 
w głowę, że chłopak doznał złamania czaszki 
i wstrząśnienia mózgu. W  bardzo groźnym 
stanie pogotowie przewiozło go do szpitala.

Z Prądnika Czerwonego donoszą nam o nie- 
właściwem postępowaniu żandarmeryi i zwierz
chności gminnej. Weszło tam w  zwyczaj, że 
na przejeżdżające z żydami z Królestwa fury 
łobuzy rzucają kamieniami, raniąc nieraz do
tkliw ie przejezdnych. Przed kilku dniami je 
den żyd, uderzony kamieniem w  głowę, ze
skoczył z wozu, złapał rzucającego kamie 
niami chłopca i skarcił go. Na to żandarme
rya i urząd gminny interweniowały i bez 
sądu i wyroku skazały owego żyda na grzy
wnę.

Zwracamy uwagę tym władzom z Prądni
ka, że lepiejby zrobiły, gdyby odzwyczaiły 
chłopaków od łobuzeryi, zamiast takiem u- 
rzędowaniem wpajać w  nich przekonanie, że 
rzucanie kamieniami na żydów jest godziwą 
zabawką.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
W  poniedziałek po raz pierwszy nowość: „Wale

czny żołnierz", operetka w 3 aktach Osk. Strausa.
We wtorek: „Madame Butterfly*.
We środę: „Waleczny żołnierz".
We czwartek : „Madame Butterfly".
W  piątek: „Waleczny żołnierz".
— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w eg o .
Poniedziałek: „Raz się tylko żyje".
Wtorek: Raz się tylko żyje".
— U n iw ersy te t lu d ow y  im . A. M ickie

w icza , ul. Szewska 16, I. p.
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 

C z y t e l n i a  p i sm otwarta od godz 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 6

św ia ta .
0 strzelaniu torpedowców rosyjskich do 

okrętu angielskiego pisze „Nowoje W rem ia", 
co następuje:

W  nocy z piątku na sobotę statek angiel
ski „Woodburn* płynął ku finlandzkim sehe 
rom przez miejsce, zajmowane przez jachty 
cesarskie. Dyżurny torpedowiec w yw iesił sy
gnał rozkazujący, ażeby statek ten natych 
miast zmienił kierunek, jednak statek angiel
ski nie uczynił tego, idąc wprost na jachty. 
Wówczas z torpedowca dano dwa ślepe 
strzały, lecz i to nie pomogło. Następnie tor
pedowiec dał strzał ostry, którym w  odległo
ści wiorsty z r a n i o n o  c z t e r e c h  l u d z i  
z z a ł o g i ,  o dwie wiorsty zaś j e d n e g o  
c z ł o w i e k a .  Statek angielski zawrócił i od
płynął do Anglii.

Jaszcze o katastrofie z balonem rosyjskim. 
Nie lepiej, niż na morzu udają się Rosya 
nom — ich próby żeglugi powietrznej. O sta
tku powietrznym „Generał W annowskij*, 
który, jak donosiliśmy, uległ katastrofie, pi
szą z Petersburga:

Balon ten był zbudowany przed pięciu 
laty, sprowadził zaś już t r z e c i ą  k a t a 
s t r o f ę ,  przyczem raz utraciło życie około 
Helsingforsu trzech oficerów parku aeronau- 
tycznego. Tym razem zerwała się taśma słu

żąca do wypuszczania gazu, przyczem balon 
rozdarł się na połowę, jak sądzą, skutkiem 
z ł e g o  z e s z y c i a  l u b  s k l e j e n i a .  W y 
wołał zaś katastrofę ktoś z jadących balo- 
mem, s z a r p n ą w s z y  z a  o w ą  t a ś m ę .

Słowem, wiecznie to samo: liche w yko
nanie i nieumiejętne obchodzenie się, w ła
ściwe nieukom.

Rewidowanie złodziei intendanckich. Jak  
donosi „Słow o* petersburskie, w  wyższych 
sferach rządowych zdecydowaną została 
sprawa rew izyi zarządów intendantury w  o- 
kręgach: petersburskim, wałszawskim i k i
jowskim. Rew izye te są w  zwiąsku z olbrzy- 
miemi nadużyciami, wykrytem i w  intendan- 
turze moskiewskiej przez senatora Garina.

Kurs pedologii. Znana z licznych prac swo
ich i  zasłużona na polu nauko wem rodaczka 
nasza, panna dr med. J .  Joteyko, która jest 
profesorem psychologii w  uniwersytecie w  
Brukseli, oraz szefem laboratoryum psycho 
fizyologieznego tamże, dyrektorką prac labo
ratoryjnych pedologii w  szkole normalnej w 
Hainaut itd. w  dniu 25 b. m. otwiera w B ru 
kseli 30-dniowy kurs pedologii.

Przedmiot ten u nas mało znamy, budzi 
powszechne zainteresowanie w Europie za
chodniej. Do redakcyi wydawanego przez 
dr Joteykównę „la  Revue psychologiąue* 
(Bruxelles 35, Arenne Paul de Jaer) zgłasza
ją się licznie po bliższe szczegóły tych kur
sów pragnący wziąć w  nich udział lekarze 
szkolni, kierownicy zakładów naukowych i 
rodzice różnych narodowości. Kursa obejmują: 
Badania organów zmysłu, antropoinetryę pe
dagogiczną, psychometryę, badania nad siłą 
mięśni, zmęczenie umysłowe i jego pomiary,
0 mierzeniu zdolności (pamięci, wyobraźni 
itd.), studya doświadczalne nad inteligencyą 
dziecka, badania dzieci nienormalnych, te
chnika pedologii itd.

Słuchacze dr Józefy  Joteyko zwiedzą prócz 
tego laboratorya, odpowiednie inslytucye i 
zakłady naukowe. S. O.

Łapa rosyjska w Belgii. Z G a n d a w y  pi
szą nam: Sprawa tow. Miklaszewskiego na
brała olbrzymiego rozgłosu. Cała prasa pilnie 
się nią zajmuje. Socjalistyczny organ w  Gan
dawie (tę samą co nasze pismo nazwę no
szący) „Vooru it“  (Naprzód), umieścił duży 
artykuł w  tej sprawie. Nie znając języka fla
mandzkiego, nie mogę wam przytoczyć od
powiednich ustępów. Gazety niezależne i li
beralne również zabrały głos. „LTndepedance 
Belge* (Niepodległość Belgijska) zamieściła 
w  dosłownem tłomaczeniu sławetny akt oskar
żenia. „L e  Soir* (W ieczór) liberalny, prze
drukowując ten akt oskarżenia, dodaje od 
siebie słuszną uwagę: „Takiem u rządowi, co 
skrompromitował się sprawą Aziewa, rządowi, 
który zamiast procedury sądowej stosuje pro- 
wokacye i tortury, powinno się odmówić 
wydania a priori, bez rozpatrywania jakiej- 
kolwiekbądź sprawy politycznej*. „Flandre 
liberale* przemawia w  tym samym duchu.

W  numerze niedzielnym z 13 czerwca cen
tralny organ Robotniczej Party i Belgijskiej 
„L e  Peuple* (Lud) wystąpił z artykułem re
dakcyjnym, w  którym wskazuje na to, iż ho
nor i uczciwość tow. Miklaszewskiego nie mo
gą podlegać żadnej wątpliwości, że jest to 
towarzysz partyjny, socyalista polski. W  dal
szym ciągu artykuł omawia znaczenie „k rw a 
wej środy*, wykazuje jej konieczność ówcze
sną, podmalowuje tło, na którem ten napad 
na monopol miał miejsce. Przytaczając cały 
akt oskarżenia i wyjątk i z kodeksu rosyj
skiego, „L e  Peuple* zwraca uwagę na cha
rakterystyczne milczenie policyi rosyjskiej, na 
niedomówienia i sprzeczności w  samym akcie 
oskarżenia.

Na ogół biorąc, ton tego artykułu jest nad
zwyczaj poważny i solidny, jakkolw iek mo
żna mu zarzucić zbytnią rezerwę, co jest 
nieco dziwne, skoro nawet taki „So ir*  —  pi
sze dość ostro. Wszystkie m ateryały w  spra
wie tow. Miklaszewskiego (pożądaneby były 
przedewszystkiem bliższe wiadomości o Ra j
mundzie Sadowskim i innych), należy w y 
syłać do B iura międzynarodowego „Maison 
du Peuple* w  Brukseli dla adwokata tow. 
Miklaszewskingo, towarzysza W i n k a ,  lub 
pod adresem polskich sekcyj socyalistychnych 
w  Brukseli.

i .  GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
1 najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pł8- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

w y r o b u  M .  M a l i n o w s k i e g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictwa, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.
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